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m u f t c e  a r o s a F s f ó t i  w  s t o l i c y  i K r a lu
z okazji ?.5-s:a wai.ii z caratem i rocznicy odzyskania Niepcdtegłsćsi.

W arszawa 10. listopada. (PAT.) 
7. okazji 25-Iecia wszczęcia w alk o 
niepodległość Polski oraz Z jazdu b. 
organizacji 'bojowych, odbyło się 
dziś przed południem  na pi Grzy­
bowskim, gdzie w roku 1001 ivb:>l- 
nicy w ystąpili z bronią w ręku prze 
ciwko najeźdźcy, wielkie zgrom a­
dzenie ludowe. Obszerny plac przed 
kościołem zaległy wielotysięczne Ilu 
m y publiczności, członkowie PPS,, 
daw nej F rakc ji Rew olucyjnej, na 
slopniaclh kościólu?ustawily sitw li­
czne delegacje robolnicze ze szlan- 
daram i.

Do tłumów wygłosił okoliyzifoś- 
clówc przem ówienie jióseł Bączck, 
Sławek, prezes Rady M iejskiej po­
seł Jaw orow ski, Dow narow ie/, jm- 
słanka Prausow a, poseł Preiss i in.

W szyscy m ówcy,*nawiązując do 
historycznej d a ły  13. listopada 1904 
podkreślali, że rola bojowców jesz­
cze nie skończona i oddając boki 
prochom  poległych za wolność (Oj­
czyzny, wzywali m asy robotnicze, a 
by uddali wszystkie swe siły dla 
pracy  na rzecz mocarstwowego roz­
w oju Polski.

Zgrom adzeń e zakończ^To się 
wielką manifestacją na rzec z towa­
rzysza Mieczysława, obecnego Mar­
szałka Polski, Józefa Piłsudskiego.

Po skończonych przem ów ień:ach 
uform ow ał się pochód, k tóry  przy 
dźwiękach Czerwonego Sztandaru i 
Pierw szej Brygady, odprowadził 
członków b. organizacji bojowej na 
plac Teatralny, gdzie wiec się roz­
wiązał.

W arszaw a 10. listopada. (PAT.) 
Po zgrom adzeniu lud-owem na p la ­
cu Grzybowskhn, poświęconen, ucz­
czeniu rocznicy wszczęcia w alki o 
niepodległość, odbyła się m anifesta­
cja, urządzona przez robotników 
zgrupow anych przv sztandarze PPS. 
(CKW.).

Do zgrom adzonych wwgłosili

przem ówienia posłowie Nicdzial- nego dnia 13. listopada 1904 r. { od- 
'SawYski i Barlicki, podkreślając zna dając hołd poległym bojownikom  
«23EMi'e wiekopomnego czynu zbrój- | o niepodległość Polski,

l i t  grupy s§aal:siyczise
p o r o ż u s i ę

D2IĘFI C7E3IU NIE D0S2ŁG DO STARCIA
- ■ytćtlUoimin od naszego korespondenta.)

Warszawa, TO lisi opada, (sl) We­
dług otrzymanych do jit^n-esjo włeęzjp- 
ra*Tap'oi'to\\' pbzerź M. S". Wewn., ob­
chody cccjalistyczne w  dniu dzisiej­
szym, urządzone w 'ęalyin kraju, za­
równo ^■rz9ż-; PPS Trakcję rew. jak i 
pfzez RtJS. Cl.\\ odbyły się w zuneł- 
nvm  spokjn. Władze bezpieczeństwa 
nic miały powodów do żadnych wy­
stąpień. W. WarszawieSobic grupy ©o- 

Lejalistyezne obchodziłySśwoje święto 
25-1 eci5? krwawydi wypadków na pl. 

.Grzybowskim w nastroju podniosłym. 
Wobec znanego antagonizmu obu grup, 
które nicnial jednocześnie -w pochodzie 
miały przybyć na pl. Grzybowski, 
wtadzo bezpieczeństwa miały dość kto 
potu, ćby dwa olbrzymie pochody nie 
spotkały się ze sobą. Już wczoraj je­
dnak na podstawie cichego porozumie­
nia tbn grup, pod egidą władz bezpie- 
czeńswa, uzgodniono terminy prze­
marszu pochodów- i kierunków. I lało 
się całkowicie nie dopuścić .do zetknię­

cia .się obu pochodów!!' tak zaaranżo­
wano, że między wyjściem osattaiego 
człowieka z pl. C rzybowsk'i”go z jed­
nej grupy a -pojawieniem- !■( oddzia­
łów czołowych drugiej grupy byle 10 
minut czasu. 2 rozwiniętemi sztanda­
rami wkraczały ort?Sr i-zacj© socjali­
sty eżne na pl. CrzyBĆWoki, orkiestry 
grały marsze.

PRÓBA ZAMĄCENIA UROrZYSTOSCI 
przeć komunistów, nie udała s'ę.

Warszawa, 10 listopada. '•-(st)> Or­
ganizacjo komuni-styemie ' usiłowały 
dziś. z. okazji obchodów socjalistycz­
nych, urządzić dywersyjne zebranie 
na pl. Kazimierza WielLi.Dco, aby wir.ie 

jszać się do pochodu socjalistycznego. 
Oddział policji konnej nie dopuść t do 
żadnego zgromadzenia. Grupa l ’PS 
CKW, która napotkała zbierających -się 
komunistów, po krótkiej bójce na laski 
ziausila ich do ucieczki-

Zjazd te. organ!iacii bojowej PPS,
UCZESTNICY ZŁOŻYLI W IEN IEC  POD KRZYŻEM TRAUGUTTA.
W arszaw a 10. listopada. OPAT.) Piłsudską, posła pl'k Sławka, po- 

W czoraj rozpoczęły się w stolicy u - słów PPS. z -dawln-ej frakch  -rewolti- 
roczyslości zw iązane z 25-Ietnią ro- ^Tyjnej z pp. Jaw orow skim , Downa- 
cznicą wszczęcia w alk o nUpodlę- rov iczem i M alinowskim  na czele,, 
głość i ze zjazdem  członków byłej generałów Bończę -  Jhwłows.kiego, 
organizacji bojowej. O godz. 15 na- Głuchowskiego i in! P o  złożeniu 
stąpiła zbiórka uczestników zjazdu wieńca przez specjalną delegację 
b organizacji b o jo w e  PPS. pod pod Krzyżem T rau g u tta  obecni u- 
Krzyżem T raugutta . W śród obce- dali się pochodem do Cyttad.ełi, gdzie 
nycih zauw ażyliśm y p. M arszałkowa na m iejscu straceń przem ówi! w

krótkich, podniosłych słowach poseł 
Jaworowski, oddając hołd bohate­
rom  walk o niepodległość. Jedno­
cześnie delegacja złożyła -wieniec. O 
godz. 17 odbylc- się uroczyste o-twar 
cie zjazdu członków byłej o rgan i­
zacji bojowej na ratuszu. Z jazd za­
szczycili m. in. sw ą obecnością p. 
.Marszałkowa Piłsudska, min.: Skład 
kowski, Moraczewski. Prystor, Boer 
ner, Staniewdcz, m m . pełnom ocny 
w Moskwie, mecenas Patek, szereg 
posłów' frakcji rew. FPiS., gen. P  s- 
kor, Rożen, Bończa-Dzdowski, woj. 
Jaroszewicz, T w ardo, kom. Policji 
p Maleszewski i szereg innych.

Na honorowego przew odniczącego Zja. 
zau , poseł Jaw orow ski zaproponow ał 
Pierwszego M arszałku Polskj Józefa  P ił­
sudskiego, co zebrani przy jęli z en tuz ja ­
zmem. Na przew odniczącego rzeczyw iste­
go w ybrano przez aklam ację tow arzysza 
B ogdana, m inistra P ry s to ra . Do prezy. 
d jum  Zjazdu w ybrano p. M arszałkowa 
P iłsudską, m inistra Składkowskiego po- 
sfa Do-wnarowicza, pułkow nika Jur-G o- 
rzerhowskiego.

Po przem ów ieniu m in istra  P rystora, 
obecni poWsWIj z m iejsc, oddając brdd 
zm arłym  członkom  b. organizacji bo. 
jew ej. Następnie m inister Składkowo,kj 
pow itał Zjazd imieniem Rządu Po wrę^ 
czenin sz tandaru  reprezen tacji b. więź­
niów pol-itycznyrb,, uczestnicy Zjazdu u- 
ctn]i sję pochodem  do grobu Nieznanego 
Żołnierza.

Popołudniu odbył się dalssy ciąg 
na którym prz^ęlo- d&lclarację 

ideową, przodslawi-oną pTzez poda Do- 
wnarowicza.

AFADEMJA W RATUSZU
z udzdaiem F. Prezydenta Rzplitej.
Y/arszawa, 10 listopada, (st) Dziś 

wieczorem odbyła się w  sali ratuszo­
wej Akademja, urządzona przez n-czest 
ników walk na pl. Grzybowskim i PPS 
Frakcję rcwol. W Akademji wzięli n- 
dział P Prezydent Rzplitej, członko­
wie gaSnetu z ipremje-rem ŚwitrlsLim 
n,a czele i wielkie Uumy uczestników

pi*  Pckói do śniadań - hardeH ś ~  Badł.ba n« H jI .cki 21, 1 Wf
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W  1 7 - ł ą  r o c z n i c ę .
Lwów 11. lis i opada.

Jedenaście lat dzieli nas od cli w i 
ii, gdy rozerw ane zostały granice 
koidonów, dzielące naród na trzy 
odręfLne, jakotiy tfbce sobie organiz­
m y. gdy z  ziem  naszyci ustąp.ia 
stopa okupantów , gdy Polska nie z 
łaski „króla praskiego1', ale w yn i­
kiem. potężnej, sprawiedliw ości dzie­
jowej pow stała na  nowo jako  w ol­
ne, suw erenne państw o, samo o so 
bie stanowić mogące

Pow rót do Polski wielkiego O r­
ganizatora naszej w ewnętrznej nie­
podległości, .Budziciela ducha od­
poru i w ałki przeciw  zaborcom, 
Twórcy Legjonów, Józefa Piłsud 
skiego, więźnia Magdeburga, został 
uznany przez naród cały jako ten 
m om ent, od którego zaczyna się no­
w a era polska — era twórczego czy­
nu. Bo istom ie dopiero z  tą chw ilą 
nasz odrętw iały organizm narodo­
w y poczuł żywe tętno k rw i p u lsu ją ­
cej potęgą życia, żyw y im puls woli 
rw ącej się do czynu.

Im puls ten, i  ta moc spłynęła w 
naród  od m onum entalnej postać’ 
Tego, który od ła t dziesiątek m y ­
ślał i czuł za m iljoiiy , swoją mocą 
zew nętrzną prom ieniow ał we wszy­
stkie dusze, zapałał w nich ognie za 
pa łu  i w iary  w polską sprawę.

Nie m ieuśm y utorow anych dróg 
przed Jofbą, nie m ieliśm y łatwego 
pochudu. P rzez tych la t jedenaście 
nieraz w chodziliśm y na m anowce i 
grzęzaw iska. Ale zawsze w yprow a­
dzał nas z nich niem ylny genjusz 
Wielkiego W odza, zawsze um iał nas 
naprow adzić z  pow rotem  na lor 
właściwy”. I dziś patrząc wstecz na 
drogę p rreby ta , m ożem y z ufnością 
powiedzieć, ze czasu nie żm am ow a. 
li&my, że we wszystkich dziedzi­
nach  życ.a Poiska w ykazała moc 
twórczą, zdolność do życia i prze­
zw yciężania trudności. H artem  woli 
m?łoś< |  Ojczyzny, tężyzną i pracą,

Polska wzm aga się na siłach i 
-dzie ku  jaśniejszej dołil

CAPSTRZYK W  WTGILJĘ ŚWIĘTA 
PA fliSTWOWEGO.

W*i nawa, 10 listopada, (st). Dziś 
wieczorem, jako w przeddzień święta 
państwowego, pojawiły .się na  ulicach 
Warszawy wrz' stkie orkiestry wojsko­
wa gamuunn, które w pochodzie krą­
żyły  do mieście i grały przed gmacha­
mi rządowemu

-  -  -o-------
13.000 STRZELCÓW PRZYBYŁO 

NA ZJAZD.
Warszawa, 10 listopada, (st) Zjazd 

Strzelców, który rozpoczął się wczoraj 
zgromadził dziś około 15.000 Strzelców 
na pl. Piłsudskiego. Defiladę odebrał 
gen. Rydz Snrgły. Ogólne zaintereso­
wanie wywołała grupa górali - strzel­
ców, którzy przybyli z  Podhala z  wła­
sną orkiestrą. Jutro odbędzie się defi­
lada przed Marszałkiem Piłsudskim.

 o-------
PODHALAITIE Z PIASTA PRZECIW

UCHWAŁOM ANTYRZĄDOWYM.
Warszawa, 10 listopada, (st). Z Kra 

kowa donoszą: Na dziesie.szrm Zjeź­
dzić PSL. P ias ta  uczestnicy, k tó rzy  przy 
byli z Podhala, zaprotestowali podczas 
zgran aizenia przeciw uchwałom skie 
rowanym przeciwko Rządowi i opuścili j 
salę obrad. Grupa podha^n przyłączy ' 
la  się wieczorem do capstrzyka woj­
skowego i przed Województwem wzno­
siła ckrzyki na cześc- 'Marszałka Pił­
sudskiego,

Lwów 11. listopada.
(jp) Jedenastą rocznicę odzyska­

nia naszej niepodległości państw o­
wej uczcił Lwów w dn iu  w czoraj­
szym szeregiem uroczystych obcho­
dów,

M d d n j a  H a n u s a  

Karetta.
Punktem  k u ln rn acy jn y m  wczo­

rajszych uroczystości Ibyła A kade. 
m ja  urządzona w Teatrze W iel­
k im  przez lwowski korpus kadetów. 
Uczestniczyli w tym  obchodzie re­
prezentanci w ładz cyw ilnych i w o j­
skowych, woj. Gołuchowski z r. 
K irchnerem , Prezydjum  m iasta w 
osoinacih prof. Nad niskiego i Obm iń. 
skiego i bardzo licznie zebrani Re­
prezentanci wojskowości z gen. Czu 
m ą i dowódcam i pułków  itp. Nadto 
w ypełnili w idownię reprezentanci 
organizacyj ! stow arzyszeń oraz li­
cznie zeorana publiczność.

Uroczysty obchód rozpoczęła or­
k iestra  40 pp., która pod batu tą  
ppor. prof. Tad. Góreckiego odegra­
ła „Pierw szą Brygadę".

Następnie kad- M achm uk w p :ęk 
nie ujęlem  przem ówieniu skreśli1 
obraz chwTi!i dziejow ej z przed lat 
l l . tu .  gdy ogłoszenie niepodległo-

Lwów, 11 listopada.
(—) W czoraj w 25-tą  rocznicę w alu ua 

pl. G rzybowskim  w W arszawie, lwowski 
OKR PPS. urządził w ielką uroczystość, 
w k tó re j wzięło udział k ilka tysięcy osób, 
członków j  sym patyków  PPS.

O godz. 10.30 rano  uczestnicy uroczy 
stości zebrali się ze sztandarsm i j tran s. 
paran*am i na  pl. Gosiewskiego, gdzie od­
było się zgrom adzenie. P :erw szy przem ó­
wił do zgrom adzonych p re r rs  OKR, PPS, 
Szezyrck po n ;cm poseł H ausncr, H a. 
dueh. dr. H erszU l j Źelaszkiewicz. Prze- 
móiwienie tych mówców pozbaw ione ahi- 
zjj do obecnej sytuacją ędUtycznej, zosla- 

i ły nagrodzono oklaskam i. N astępnie ufor-

BerHn 10. listopada (PA T.) Z 
Kowna donoszą, że według w iado­
mości otrzym anych, PolRbiuro 
przy jęło w niesioną przez kom sa- 
rza ludowego spraw  zagranicznych

ści nastąpiło  w ohwili dezorganiza­
cji i zam ieszaira  w społeczeństw .e, 
znękanem  długoletnią w ojną i oku­
pacją zaborców, w ykazując, że do­
piero pow rót do W arszaw y W ięźnia 
Mwgdeburskiegc pozwolił narodowi 
skupić się i zjednoczyć koło tego 
W ielkiego Budowniczego Polski dla 
podjęcia tw órczej pracy państw o­
wej. Skreśliw szy następnie dzieje 
czynu M arszałka Piłsudskiego od 
przygotow yw ania narodu, jeszcze 
niezdolnego do wW kiej chwili oswo 
bodzenia, aż po czyn m ajow y i chwi 
Ię obecną, m uwca wzniósł z m ło­
dzieńczym  zapałem  okrzyk na cześc 
M arszałka Jozefa Piłsudskiego, k tó ­
ry  obecni trzykrotnie pow tórzyli,

Po przem ówieniu w ykonano bar 
dzo u-datny i  staiar.n ie  przygotowa 
ny program  arty styczny  znakom i­
cie wyszkolony chór kadetów  od­
śpiewał pod bału tą  orof. Mieczł Ka­
szy Chopina: „Gdybym ja  była" i 
P ieśni Legjonowe, zaś w części d ru ­
giej Orłowskiego „Stepy A kennań- 
skie“.

Deklam acjo wygłosili kad. Gzop- 
ko „Pobudka Kw;atkow sk:ego i 
kad. Szymański „P iłsudski" U chań­
skiego, o raz kad, T ichy „Jeden jest 
tylko" W . T alarów ny. W reszcie bar 
dzo pięknie wykonano koncert sm y­
czkowy z Iow. fortepianu.

mi m iasta  udał się pod T ealr j na p’. Go. 
łochow skich rozw łąza. się. W  pochodzie 
b rały  udział dwie orkiestry . Uczestnicy 
nieśli sztandary  związkowe j tran sp a ren ­
ty. Spokoju n ie  zakłócono. Uroczystość 
odbyła sję w  n as tro ju  pow ażnym  i w ypa­
dła okazale.

W ieczorem  w lokalu  PPS. p rzy  ul. Ru 
tow skiego odbyła silę uroczysta A kadem ja 
z program em  m uzyczno-w okalnym .

Równocześnie w M uzeum przem yslo- 
wem urządziła uroczystą Akndemję P P S -  
F rakc ja . Przem ów ienia wygłosili: p. Zje. 
liński z Warszawy, pos. K urda 5 p. Sm u. 
Ilkowski. A kadem ja by ła  urozm aicona 
w ystępam i arlystycznem i.

Cziczcrina prośbę o dym isje. Czicze- 
rin  w  celach kuracyjnych  pozo­
staje nada1 w  W mshadenii

W jadom ość pow y& za wymaga u r 'v .

POR ANEK W TEATRZE MAŁYM.
Punkiem pnbminacyjnym pro­

gramu było odegranie prześlmznrj, 
nastrojowej sceny „W  o&opach" z 
„Polski przed zLoUkicm Henryka 
Zbie. zchowskiego.

Odegraniem  hym nu państwowe­
go przez orkiestrę 40 pp. zakończy­
ła się na wysokim  poziomie u trzy ­
m ana Akadem ja

Uroczysty Po t  cek
W  TEATRZE MAŁYM.

W Teatrze Małym urządził u- 
roczysty Poranek Komitet budowy 
trójwojewódzkiegc Domu rwtown - 
czego w t Lwowie

Zebranie zagaił r. Mariar Dzię- 
dzielewicz. Rczpocząwszy od rysu 
hisiorycznegc z  przeszłości Polski, 
w ykazał na tle dziejów, że iiajrwięk 
sze czyny naszej histcHji zawdzię­
czaliśm y zawsze tej garstce pełnych 
poświecenia obywateli, klói a  nie 
wahała się życia złoAyć na ołtarzu 
najszlachetniejszych ideałów

Mówca wskazał na Straż pożarną, 
jako te kadry, Móre zawsze ofiarnie 
służą, społeczeństwu. W dzisiejszym 
jednak czasach, gdy wzmogty ją  nie­
bezpieczeństwa w formie wybncihdw 
gazów i  tp., nie wystarcza dyletan 
tyzm, ile trzeba wyszkolonych ratow­
ników. — Z tej idei1 powstała akcja 
budowy Dpmi. ratowniczego we Lwo­
wie, który ma hnć szkołą ratownict­
wa na tych kresach Województwa 
Rzplitej.

Przeszedłszy następnie do wiellnej 
rocznicy, której poświęcony był ob­
chód, wezwał mówca do konsolidacji 
narodowej dokoła osoby Marszałka. Fil 
sndskiego, w chwili, gdj pragni iiyi 
Polski oprzeć, na zd’owych podstawach 
Kończąc o Krzykiem na cześć Wielkie­
go Wodza narodu.

Po tem przemówieniu, nagrodzonem 
żywemi oklaskami, p. Lewiecka od­
śpiewała Joteyki arje Królowej Bony i 
inne pieśni, p. Pcdhaliczówna wyzło- 
siła z modhtewnem uczuciem .intanję 
do Polski" Deotymy, a  na oklaski 
wiersz „G żołnierzu". Żywemi okla­
skami została nagrodzona art. on. p 
Kulczycka za odśpiewanie arji kolora­
turowych z opery Nietoperz Stranssa. 
Wesoróm momentem programu, były 
doskonałe monologi art. teatr, miejsk. 
p. Konopczyńskiego. Niemróej podobał 
się publiczności p. E. Bender, który od­
śp ie w a ł Galla: „Zaczarowana królew - 
na", Mo muszki „Stary Kapral" i  arję 
z op. Fidelio Beaihovena, Na zakoń­
czenie pięknego programu odegrali pp. 
Gueasberg, urof, A. chmai i J. Mund 
Gzajkow-kiego Trio: „Temat z W aka­
cjami". -— Niemała zasługa doskona­
łego wrażenia z programu artystycz­
nego należy się p. Wojnarowiczc r.i za 
akompaniament muzyczny.

Żałować tylko należało, że tak pię­
kny suLces artystyczny nie iokrywał 
się z powodu małego uczestmkwa pu­
bliczności, z sukcesem finansowym na 

\ lak doniosły cel.
wuim ugn

W B Ó R  PREZYDENTA ŁOTWY 
ma się odbyć w pravsrfrm roku.

Kowna, 10. lis ^ p a ó  a (PAT) W  kolach 
politycznych w zbudziło w idlkie zain tere­
sow anie ośw iadczenie prezydenta  Siprio. 
ny 0 m ających nastąpić w marcu 1936 r. 
■wybora :h p fo y d e n ta  n a jr tw a . Z ośw iad­
czania tego iw m iiw a sy  je s t wnfiMek. że 
naiyełuEUSSt po wyb^wch peftpyawita. 

wwbOfv (jg Sgjmą iijftwą̂ BKO.

2 5 -Łą r o c z n ic ą
na pl. Grzybowskim
ŚW IĘCIŁA WCZORAJ UROCZYŚCIE PPS.

m-ował się pochód, k tó ry  głów nym i ulica

H l m l m  w W i  s ^ ! < u ^ 6 w
mfędzy Ang ją a Sowj afasnL

RZAD ANGIELSKI WYZNACZYŁ JUŻ AMFASADORA W MOSKWIE.
Moskwa, 10 listopada. (PAT.) Agencja Tass podaje: Minister ptInon''»cny 

Norw&aji w Moskwie wręczył komisarzowi spraw zagranicznych Litwino­
wowi zawiadomienie rządu angielskiego o decyzji parlamentu angdeUŁiego 
w sprawie wznowienia stosunków między obn państwami. Równocześnie 
rząd angielski prosi, by zgoda rządn sowieckiego na kandydata wysnwane- 
go przez rząd angie’*ki na stanowisko ambasadora w Moskwie, nastąpiła 
jak najprędzej

Dymisja Cziczerfna przyfetaf
WIADOMOŚĆ TA WY5SIAGA POTW IDRDZEM A.
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P ochód z w ie rz ą t.
Wlifa pijacka pana Hieronima.

Lwów 11. listopada.
P. Hieronim Gwizdalski, urzędnik 

skarbowy VIII rangi, szczebel C, z spe­
cjalnym dodatkiem na dzieci, m-iał ub. 
niedzieli kłopot nielada. Akuratnie 
bowiem w niedzielę żona mu zachoro­
wała. Ni z lego ni z owego chwyciły 
ją kurcze, które rzuciły ją na loże bo­
leści.

— Miała kiedy chorować — mruk­
nął do siebie stroskany mąż — tylko 
w niedzielę, kiady mam święto i na 
dobitek w niedzielę po pierwszym. P. 
Hieronim chciał biec po księdza, ale 
żona się sprzeciwiła.

— Jeszcze nie umieram, poczekasz 
trochę, nie księdza ale lekaTza chcę.

— Hieronimie — ciągnęła dalej — 
spełnij prośbę twej chorej żony, i>,óra 
25 lat dzielnie trzymała się twego bo­
ku, wyprowadź nasze dwa pieski i 
kotka na pochód zwierząt.

•—Na pochód zwierząt?
— Tak. Przyrzekłam i nie mogę 

trzymać. Ty pójdziesz i mnie zastą­
pisz.

— Ha, trudno, trzeba będzie pójść 
— pomyślał p. Hieronim — może to 
ostatnia prośba mojej żony.

Wziął Pipcię i Filusia na linewkę, 
Mruczka do kieszeni, ubrał odświętny 
kapelusz i poszedł.

Na ulicy miał z  psami kłopot, bo 
Fdluś w żadnym wypadku nie chciał 
zastosować się do najnowszych roz­
porządzeń. Nie przechodził prze.z jezd­
nię pod kątem prostym, chodził lewą 
stroną i tp. Pipeta natomiast upodoba­
ła sobie łydki jakiegoś starszego pana 
i koniecznie chciała poszarpać mu spo 
dnie. Przezwyciężywszy wszystkie 
trudności, skierował nasz bohater, zu­
pełnie bezwiednie kroki w -stronę Ryn­
ku. PrzepluCiZ-ę sobie żołądek jedną 
■mocną i pójdę na ten nieszczęśliwy 
pochód. Ta minuta przerwy przecież 
nie zaszkodzi.

U Atlasa powitano go zgodnym chó 
rem.

— Hieronimie zwariowałeś po co ci 
ta cała menażeria, twoje psy także 
trują?

— Ja tylko na pochód zwierząt, 
tylko na chwileczkę.

— Siadaj więc.
Ktoś krzyknął: Jedną mocną, za­

krapianą, drugi jedną silną -z mocną, 
trzeci zakrapianą i tak. w kółko. Po 
dwunastym kieliszku był p. Hieronim 
w błogim nastroju. Rozprawi-ał o poli­
tyce, krytykował rząd, — po piętna­
stym począł deklamować wiersze Ne- 
ma, po dwudziestym śpiewał cygańskie 
romanse.

Zapomniał o wszystkiem, tylko je­
dna myśl silnie utkwiła mu w pamięci 
„pochód zwierząt". Gdzie ma odbyć 
się ten przeklęty pochód. Czy u Atla­
sa? Napił się jeszcze dwa kieliszki z 
uporem p-ijaka wpatrywał się w prze­
ciwległą ścianę. Przetarł oczy ze zdu­
mienia, bo oto rozegrała się przed nim 
przeć ud ownai wizja: z  przeciwległej 
ściany począł wyłaniać się jakiś ol­
brzymi pochód.

I.
Czoło pochodu otwierało kilku mło­

dzieńców, w dobrze zapracowanych 1

■spodniach, ,o nienagannie skrojonych 
tużurkach. Większość świeciła łysiną, 
u niektórych jeżyły się na  głowie kęp-

— i
ki włosów, ni-czem oazy na pustyni. 
Poprzez mo-n-okle rzucali zabójcze spój 
rze-nia paniom, bez różnicy wieku. — 
Stąpali jakoś ociężale, tak, że na pierw 
■szy rzut oka zdawać -się mogło, że z t.ru 
dnością wloką. nogi. Pierwszy nosił 
transparent z  napisem: „-Lwy salono­
we". Muzyka grała z przejęciem je­
den z nowszych przeboji: „Czy -pani
Marta jest grzechu warta".

II.
Znikli za węgłem ściany, a fuż za 

mmi wyłoniła się druga grupa. Two­
rzyło ją sześciu starszych panów w cy-

feblem, a teraz musi się wpierw kła­
niać, bo inaczej będzie źle, ma wpły­
wy. Muzyka grała cicho: .Pije Kuba 
do Jakóba",

III
Po chwili ktoś zawył głośno, był to 

-ryk lwa — magistrackiego- lwa P. Hie­
ronim ze strachu schował się pod krze­
sło. Włosy z przerażenia stanęły mu 
na głowie, bo to, co teraz ujrzał, prze­
chodziło ludzkie pojęcie. Lew ciągnął

lindrach. P. Hieronim począł się im 
baczniej pr-zypatrywać. Te-n pierwszy 
to poborca podatkowy, drugi aptekarz, 
trzeci członek komisji teatralnej, czwar 
ty adwokat. Aha, to „grube Tyby". — 
Twarze mieli zaróżowion.e, maszero­
wali z godnością, jednemu z nich wy­
rwała się mimo woli komenda: „Habt
Acht". Przypomniały mu -się czasy 
austrjaclde, -szepnął z lubością sana do 
siebie Hieronim, był wów-czas feld­

cały magistrat wraz z Ratuszem. Z o- 
kien wyglądały przerażone twarze 
rajców magistrackich. A na górnem 
piętrze w-idział dyr. Czarnowskiego. 
Jak Ratusz kiwał się w lewo, to dyr. 
Czarnowski w prawo i odwrotnie Lew 
szedł szybko i ryczał ludzkim głosem: 
do-syć mam tyranjł, od lat siedzę zamu 

iT-owany i pilnuję wejścia. Czekam me­
go uruchomienia Tylko z woli obywa­
teli chcę pilnować Ratusza. Skamie­
niałe moje serce zmiękło już jak wosk 
z powodu tych podatków, jak n. p. o- 
płaty kanałowe, wodociągowe, mieszka 
niowe, a sprawy teatralne n-abawiły 
mnie ciężkiej choroby mózgowej. — 
Nie mówię już o chodnikach, które są 
tak wąskie, jak jeden włos mojej grzy­
wy, ale kiedy wreszcie będzie tram­
waj na ul. Pełczyńskiej, kiedy wTeszcia 
Wulka dostanie wodę, bruki i światło. 
Nie, tak dalej być nie może. — Ale się 
lew rozgadał — mruknął sam. do sie­
bie p. Hieronim, ale to są gadania na 
wiatr, będzie dobrze, ale za sto lat. — 
Lew szedł szybko, poruszając swoją

Eqzotvcznv cogrzeb w Warszawie
NA CMENTARZU BEZWYZNANIOWYCH. — TŁUMY CIEKAWYCH. — 

PRZEMÓWIENIE CHIŃSKIE NAD GROBEM.
jd naszego korespondenta

Warszawa, w listopadzie.
Onegdaj odbył s-ię pogrzeb 

artystki cyrku warszawskiego Marty 
Sun-Hin-Irin, która zginęła śmiercią 
samobójczą. Opóżnien-ie pogrzebu spo 
w-odowane było oparem ze strony za­
rządu cmentarzy wszystkich wyznań, 
które nie godziły się aa przyjęcie 
zwłok osoby wyznania buddyjskiego.
Wreszcie zadecydował sprawę komi­
sarz rządu, który nakazał pochowanie 
zwłok na cmentarzu, dla bezwyzna­
niowych, znajdującym się na Brudnie.
Przed kaplicą przy ul. Oczki na długo 
przed pogrzebem zaczęły gromadzić 
się tłumy ciekawych, by zobaczyć, 
jak będzie wyglądał pierwszy pogrzeb 
chiński. Chińczycy wystąpili ze zwy­
kłem! czarnemi opaskami na rękach, 
córki zmarłej przywdziały grubą kie- 
pową żałobę. Na kilka minut przed 
rozpoczęciem uroczystości -przyniesio­

no dwie wielkie chińskie chorągwie 
żałobne, obie wykonane z jedwabiu, 
jedna koloru niebieskiego, draga kawo­
wego. Na chorągwiach wyszyte były 
wicJkie białe słońcja z promieniami. 
W czasie wyniesienia trumny orikie- 
stra odegrała marsz Szopena. Rodzina 
zmarłej oraz jeden zamieszkały w 
Warszawie Chińczyk zajęli miejsca 
pod sztandarem, idącym za trumną. 
Na trumnie 'złożono szereg wieńców i 
kwiatów. Przed gro-bem jeden ze star­
szych Chińczyków przemawiał pc- 
chińsku w słowach wielkiego bolu, 
wskazywał ręką na Wschód, jak gdy­
by wymówki czynił -zmarłej, że ich 
opuściła, nie doczekawszy powrotu do 
ojczyzny. Wśród bezustannego płapzu 
zakopano w grabie drzewce ©bu sztan­
darów. Mogiłę zarzucono kwiatami. 
Na mogile ma wkrótce stanąć pomnik 
z drzewa,

grzywą w takt forte granej „Marsy- 
ljanki". ■

IV.
P. Hieronim został już pod krze­

słem. Nie wzruszył go widok .ostatniej 
■szkapy", ciągnącej .starego Forda. Mi- 
zemiutka szkapa idąc w-olno, krok za 
krokiem, skarżyła się płaczliwym glo-

sem: „Ale to psie czasy, 9ame auta i 
auta, konia nie zobaczysz, na lekar­
stwo. Dawniej było lepiej. Rząd nie 
mu-sjał wydawać tylu miljonów na pa­
łeczki dla posterunkowych, nie byłe 
grzybków, powodujących katastrofy, w 
gazetach nie widniały straszne rubry­
ki, jak: „znowu przejechanie, kawaler­
ska jazda naszych szoferów", „pięć 
trupów w jednym dniu" itp. Obywatel 
chodził spokojnie i nie obawiał się o 
swoje kości. Można było jechać w pra­
wo i w lewo. Kopernika w górę i -Syk- 
sluską w dół. A młodym parom było 
świetnie. Co im z tego, że wsiądą do 
auta, nim się rozruszają, już auto sta­
je. Dorożka to jedzie przecież wolno, 
a wiadomo, kiedy ludz-ie się śpieszą, 
to musi się w-olno jechać, by mieli cz»s 
wygadać się dowoli. Za rok konia *0- 
baczysz w muzeum albo tylko u Ba- 
baczka, od kiedy Nowak wyrzekł się 
nas niegodnie. Przeszła szkapina, a 
muzka płakała: „Smutna, smutna jest 
dola ma".

V.
Wielki pochód zamykał „kozioł o- 

fiarny", przedstawiciel całej rzeszy u- 
pośledzonych małżonków. Na przodzle

szedł pochylony mąż, a za nim trzy­
mając berło - Hzepaczkę w rękach- — 
żona. P. Hieronim począł się baczniej 
wpatrywać w twarz męża, a patem 
zawył płaczliwym głosem: „Poznaję
siebie, to ja, a za mną idzie moja wła­
sna długowieczn-a żona. Amelęiu, tak 
prędko wstałaś z łóżka? Ja tylko na 
chwileczkę, na małą wódkę, kochanie, 
tylko nie bij. Daruj ten raz. Mówiąc 
to, schował się pod stół i odwrócił się 
twarzą ku ziemi. Po chwili zdawało 
mu się, że deszcz .pada. Krzyknął: 
Pipciu, marsz i... cnrapnął mocno i 
szczerze.

Jotem.

N A D E S Ł A N E .

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, Syksfiigka 37. (róg Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam , brodawek z ra .  

mion D iaterm ia, lam pa kwarcowa
7511-10

Uboga staruszka. M Ut Ucząca kaleki, 
roa amputowaną nogą 1 osikodtoaą rę­
kę, wskutek ccego fu l w p ełn b  a k o la te i  
r-o pracy, prosi o łaskawą p&moc. Datki 
skierować naloty do AduilaJrtracIk dią 
staruszki kaleki.
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Z e  s p o r t u .

i. P. K. i pada do ki^sy A.
LECH JA W PEŁNYM MARSZU DO LIGI.

Lwów 11. lislopaJa.
Rozgrywki wczorajsze w y jaśn 1- 

ly częściowo sytuację. W yelim ino­
w ały przede wszys tkiem  pierwszego 
skazańca na spadek do k lasy  A. 
Jest nim  1, P . K. (Katowice), który, 
przegiaw szy z W arszaw ianką 4:2, 
zamkną f serję gier 17-toma p u n k ta ­
mi i w naj>l°pszym razie może s;ę 
u trzym ać na aw unastem  n iejscu, 
skąd prow adzi dnoga tylko w  dól. 
Poza strefą niebezpieczcfislwa znaj­
du je  się W arszaw ianka, natom iast 
silnie zagrożonym jest P uch  z po ­
wodu klęski z Legją 2:1.'

Oczekiwana z ollbrzjnniem na­
prężeniem  rozgryw ka W arta—W i­
sła, m ająca zadecydow ać o losach 
m istrza, zakończyła się r musowo 
0:0. W ynik  powyższy przekreślił 
nadzieje W isły, k tó ra  nie może już 
dogonić G arbarni, względnie W a r­
ty. Poznaniacy m ają  w prawdzie ró- 
wtną ilość punktów z Garbarnią, je­
dnak lepszy stosunek bramek i 
dzięki temu znaleźli się na p rtrw - 
szem miejscu. Czy się na n em u- 
jz y m a ją  i ozdobią się wreszcie lau 
rem  m istrzoskim , o tern zadecyduje 
spotkanie Garbarnia—Pogoń, które 
odbędzie się w przyszłym  tygodniu, 
w Krakowie, pnzyczem w ynik rem i 
sowy w ystarczy, by m łode1 kralcow 
skiej drużynie zapewnić tytuł m i­
strza. Szanse G arbam i są o tyle 
lepsze, że należy się napewne liczyć - 
z unieważnieniem zawodów z Ru­
chem w których straciła ona dw a 
punkty . 'Sytuację kom plikuje fakt, 
że podobno i mecz Turyści—Warta 
ulec m a rew izji, co mogłoby spro­
wadzić jeszcze pew ne przesunięcia 
i kom plikacje. W każdym  razie by 
loby rzeczą przykrą, gdyby o koro­
nacji m istrza zadecydować m iał 
zielony stolik.

W  rozgryw kach miedzy okręgo­
wych o wejście do I igi odniosła L e­
ch ja ponownie wspaniały sukces 
b ijąc w W ilnie ,Qgrisko“ 4:0. Dzię­
ki powyższemu zw ycięstwu Lechja 
m a poważne szanse dostać się do Li 
gi. Kto będzie dalszym  przeciw ni­
kiem  L echji nie jest jeszcze pew- 
nem, poniew aż LTSG. przegrał z Ma

m m w t i kalosze 
T R E T O R N  

P E -P E -G i

S z w e d z k ie :

Krajowe:

już nadeszły do firmy

A LA VILLE DE PARIS

GABRYEL STARK
LW Ó W , PL. M AR JACKl 11.

rym ontem  i m a rów ną ilość p u n k ­
tów z Poznańską Polonją.

POGPS — I3ASMONEA 5:0 (1:0)-
Sędziwal p. Krajcarek. Widzów c- 

koło 3000. Sprawozdanie zamieścimy 
jutro \

MISTRZOSTWA LIGI.
Warszawa. Warszawianka — IIP. 

4:2 (3:1). Bramki strzelili dla Warsza­
wianki Lachowicz dwie, Maselbusch 
1 Szenajch do jednej, dla IFG Dittmar 
i Żychoń.

Kraków. Wisła — Warta 0:0. Gra 
równorzędna. Obie drużyny nie wyko­

rzystały szeregu dogodnych sytuacyj 
podbramkowych. Sędzia p. AYardęsz- 
kiewicz.

Królewska: Huta. Lęg ja — Ruch
2:1 (1:0). Bramki uzyskali: dla Legji 
Wypijew-ski i Martyna dla Ruchu So­
bota. Sędzia p. Rutkowski.

Zń WODY O WEJŚCIE BO LIGI 
Warszawa. Marymom — Ł. T. S. G. 

3:1 (1:0).
Wilno. LfeuLja. (Lwów) — Ognisko 

(Wilno) 4:0 (2:0). Bramki strzelili 
Kruk trzy i Pająk z karnego. Sędzia p. 
Pański.

Towarzysz oszustki ks. Puzyniny
ZOSTAŁ WCZORAJ 

Lwów, 11 listopada.
(—) W swoim czasie donieśliśmy 

o olbrzymich oszustwach, popełnio­
nych przez znaną, na bruku lwowskim 
księżnę Janinę Fnzynine i jej przyja­
ciela, hr. Jerzego Konarskiego Gdy 
miara oszustw, popełnionych przez tę 
parę, przebrała.się i dc Wydziału ślod 
czego zaczęły napływać coraz liczniej­
sze doniesienia, Wydział śledczy księ-

UWIĘZIONY.
żnę F azyninę arerztowal i odstawił do 
więzienia śledczego. Tow arzysz jej, hr. 
Konarski, współwinny w tych oszust­
wach, uniknął wówczas aresztowania, 
albowiem nie można go było odsznkać 
N? zarządzenie sędziego śledczego za 
hr.1 Jerzym Konarskim wysłano listy 
gończe. Wczoraj rano zo-stał on przez 
wywiadowców policyjnych ujęty i od­
stawiony do więzienia.

Kasiarze lwowscy nie nrólnują.
* Lwów, 11 listopada,

f—•) W bieżącym tygodniu kasia­
rze lwowscy, jnż po raz trzeci popeł­
nili włamanie, które i  tym razem po­
zostało dla nich bez wyników. Oto 
ubiegłej nocy włamywacze, jako ob- 
jekt swej pracy upatrzyli1 sobie real­
ność przy ul. Sienkiewicza 9, gdzie 
mieszczą się binra tim. naitowvch oraz 
wicekonsnlatn angielskiego. Włamy­
wacze przynieśli ze -sabą doskonały 
komnlet narzędzi, przy pomocy któ­

rych jedną kasą rozbili całkowicie, zaś
drugą tylko uszkodzili, gdyż w chwili, 
gdy poczęli ją rozpruwać, z powodu 
nagłej przeszkody musieli robotę przer­
wać. Z rozbitej kasy zabrali większe 
ilości akcyj naftowych, dwie złote 
branż,olcly oraz srebrne monety zagra 
niczne. Łupu jednakże nie mogli już 
wynieśćj albowiem zostali spłoszeni i 
zbiegli, pozsetfyaiajac zdobycz i  na­
rzędzia.

tm rnw kogist działa-..
ZBRODNICZY ZAMACH SABOTAŻYSTÓY/ NA F Ol W ARK W GRZĘDACH.

Lwów, 11 listopada.
(—) Już we wczorajszym numerze 

mGazely Porannej" donieśliśmy o wiel 
kim pożarze, który w nocy wybuchł 
-a rogatką Żółkiewską. Lwowska Straż 
pożarna, zaalarmowana przez strażni­
ka na wieży ratuszowej wyruszyła 
natychmiast na pomoc zagrożonej po­
żarem miejscowości,

Okazało się, że ogień powstał na 
polach folwarcznych w gminie Grzę­
dy, pow. Lwów, -stanowiącego wła­
sność fnndacji im. hi Skarbka. Jak

stwierdzono, zbrodnicza ręka podpali­
ła trzy sterty siomy, poczcm na oko­
licznych płotach i na wszystkich ster­
tach rozmieściła choiągiewki t bai- 
wach narodowych nkreińskich, Ogień 
szerzył się z błyskawiczną szybkością 
i zagrażał całej wsi. Energiczna akcja 
miejscowej straży pożarnej oraz przy­
byłej z sukursem -straży lwowskiej, 
trwała do gndz. 5 rano.

Na miejsce pożaru przybyła poli­
cja, która wdrożyła natychmiast docho 
dzenia, celem ujęcia sabotażvstćw.

Sieruia nękany moralnie i fiiiczme
PO W IESIŁ SIĘ NA SZELKACH.

Lwów, 11 listopada.
(—.) W czoraj w godzinach popołud­

niowych w ustępie realności przy ul. K or. 
deckicgo 7, powiesi! sję 16-Ietni W łady­
sław W iśniew ski, robotnik, zajęty  osta t­
nio* w Spółdzjelni wojskowej.

Jak  zeznali sąsiedzi, chłopiec ten po. 
siadający przybranego ojca, szewca, zam, 
w tej realność;, od la t c ierpiał katusze 
m oralne i fizyczne, do tego stopnia, że na

wiosnę hr. uciekł z domu j przez całe ta . 
to  baw-ł na wsi, gdzie pasł bydło. Ogtat. 
nio powrócił do domu w nadziej, że sto­
sunki domowe ulegną popraw ie i że bę­
dzie mógł spokojnie pracow ać dila siebie 
i żyć przy, rodzinie.

Tymczasem nie się nic zmieniło, a nie 
szczęśliwy chłopiec skazany n a  dalszą po. 
niew ierkę, w ybrał śm ierć, k tó ra  sam so­
bie w czoraj zadaj.

KRONIKA
Ą Ą L IS TO P A D A

11 Poniedziałek1 1 Andrzeja

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR W IELK I:
Poniedziałek, 11. listopada o g. 7.30 

„H rab ina", opera M oniuszki (wznowie­
nie) Uroczysto przedstaw ienie z okazji 
l l- 'e c ia  Niepodległości Polski.

W torek . 12. Ijstopada o godz. 7.30 
„A rtyści" sztuka w 4-ech aktach w, 6 od­
słonach.

«
TEATR MAŁY:

Poniedziałek, 11 listopada o g 7 30 
„Proces Mary D ugan“ .

W torek 12. listopada o godz. 7.30 
„Proces Mary Dugan." tan i dzień (ceny 
zniżone).

TEATR R E W JI „GONG**. .
W  poniedziałek 11. bm. „.E lek trycz­

n a  m iłość" jedno przedstaw ienia o  8 lo 
T

REPERTUAR KINOTI a TRÓW: 
APOLLO: „Ogród A tłaha".
CASINO: „Djablioa z T rypolisu" S, 

O. S.
CHIMERA: , Nowoczesny Casanowa". 
C O LU SEU M :', Tajem nicza banda", 
GRAŻYNA: „Złota Lillja". 
IATAMORGANA: „Ponad śniieg h 
KOPERNIK: „Z dn ia  n a  dzień".
LEW : „Pod banderą  miłości".
LUNA: „B ranka Potępieńców " 
MARYSIEŃKA: „Z dn ia  n a  dzień" 
OAZA: „M adam e R ecam ier".
PASAŻ: „W iliam  D esm ond" i „Klub 

czarnej ręki"
PAN: „T ajem nica cytadeli w Dębli­

nie".
POLONJA: „Niezwyeiężona Fregata", 
PROMIEŃ: „C órka Z orry".
STYLOWY: Miłostką arcyksięuia"
UCIECHA: „Ćzarnv Orzeł".

—* —
K ronika policyjna.

(—) Poszła do szkoły i  jeszcze nje 
wrócjla. Helena B aryjska, zam. Na Bło 
nio 14, d-oniosła wczoTaj policji, że 14- 
ietnia jej siostra Bronisław a, w piątek 
rano wyszła z domu do szkoły £ dotąd 
nie wróciła.

(—) Nieszczęśliwy skok z pociągu 
W czoraj w nocy n a  przestrzen i między 
M szaną a Gródkiem Jagiellońskim  w y­
skoczył z biegna.cego pociągu 16-Jetnj Mi­
kołaj Czarkowski z Rzeczan j dostał się 
pod koła pociągu,, k tó ro  przecięły mu le­
wą nogę. Ciężko rannego najbliższym  po­
ciągiem przew ieziono na dwo-rzec do Lwo 
wa, skąd Pogotowie ratunkow e odwiozło 
go do szpitala powszechnego. Czarkowski 
w pociągu zasnął i przejechaivszy stację, 
wyskoczył z pocjagu.

(—) U kryw ała dezertera wojskowego. 
W czoraj aresztow ano Franciszkę Sochań, 
dozorczynię dom u przy ul. Lwowskich 
Dziccj 37, k tó ra  ukryw ała w swem mii,e- 
szkanm  W ładysław a Kożucha, dezertera 
wojskowego, • zbiegłego z wjęzi-enia w oj­
skowego.

(—) Kradzież m ieszkaniowa. Nieznany 
spraw ca w łam ał się wczoraj do mieszka- 
nja' Bimy Altheim przy uli. Pcłtewn<*j 15
i skradł 2 srebrne lichtarze w art. 300 zl.

(_ )  Inw alida porzucił 3-mjes. dziecko. 
Kom. III. P. P . aresztow ał twczoraj Antn. 
niego Łuczejkę frpyakJda k tóry  porzucił 
swe 3-mi,es. dzjseko.

(—) A resztowania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano wczoraj B artłom ieja Se- 
retnego za kradzież garderoby, Grzegorza 
Jarem ę za system atyczną kradzież części 
składowych do sikawek Izrae la  Sorokę 
za oszustwo, W ładysław a Kuryłę za k ra ­
dzież listu n a  szkodę B anku „Polofa" 
przy ul. Kościuszk-i 7.

—o—
W ierzchy fu trzane, miastowe, sporto­

we bundy sław uta do m iary wykwintnie 
zrobione poleca firm a W ittels, Rutow- 
skiego 7. Kredyt do 10 miesięcy. 7833

_ o —
KIEPURA 12 BM 

YV RAD JO
jeśli chcesz mieć pewnv odbiór wpisz sip 

do BIURA KONSERWACJI 
RADJOAPARATÓW

Zimtrrowicza l f .  — Tcl 65—87 
na  czas ładow ania akum ulato ra  daiem y 

zastępczy, 3556.2
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Filmowa mmEabei. Pt
W IELOJĘZYCZNY FILM  D 

L w ó w  11. l i s to p a d a  
1 = -) Z n a n y  a n g ie l s k i  m a l a r z  i 

t a d h o w ie c  f i lm o w y , G o n d o n  C ra ig , 
p o r o z u m ia ł  s ię  z  a n g ło - a m e r y K a ń -  
sk in?  f a c h o w c e m  f i łm o  .w m  W i l -  
1 '^ n s r m  w  c e lu  s tw o r z e n ia  w  A n -  
fflj*

fiłnru dźwiękowego wielo języcz. 
nego

W  ty m  c e lu  z a ło ż o n o  m a łe  to w a rz y  
s tw o , k tó r e  p o d  p r e z e s u r ą  C ra ig a  m a  
d z ia ła ć  w  ty m  K ie ru n k u  C ra ig  w  
w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  p r a s ie  lo n ­
d y ń s k i e j  d o n o s i ,  że  k a p i t a ł  z a k ła d o ­
wy, w y n o s z ą c y  k i l k a  m i l j a n ó w  f u n ­
tó w  sz te r liu g u W , p o  w ię k s z e j  c zę śc i 
tu ż  ^ o s ta ł  z a b r a n y .  W  p o b liż u  L o n ­
d y n u  m a  ją  z o s .a ć  w z n ;e s io n e  w ie l ­
k ie  a le l i e u r s  f i lm o w e , obf jm u ją c e  
n w a d z ie ś e k i  scen .

D z ię k i s w e m i p o io ż e n iu  s ła ć  s ię  
m o ż e  A n g i ja  rz e c z y w iś c ie  lo g ic z ­
n y m  ośrodkiem w ie lo ję z y c z n e g o  
przemysłu dźwiękowego. W  n a jb l iż  
s z y rn  c z a s ie  m a j ą  też  t a m  p o w s ta ć

ŹW IĘKOW Y W  ANGLJ1. 
tu m y  w języku angielskim , niem iec 
kim , francuskim , h.^zipańsl im, wło- 
skCn i szweckim

*>iany K e iiih rd ia .
„W yjcie, Chiny!“ 0 ‘NeiUa.

Lwów 11 listopaaa.
,(=) Z nakom ity reżyser n iem iec­

ki, Maks Reirdiardl, zam ierza w 
najbliższym  czasie w ystaw ić w wie 
deńskim  „Deutsehes T heatcr“ n a j­
nowszą sz?ukę znanego również we 
Lwowie 0 ‘Neiłla, pt. „W yjcie, Ghi- 
ny!“ Reinhandt ma zam iar urzeczy­
wistnić w inscenizacji tego ciekawe 
go d ram om  szeieg now ych pom y­
słów reżyserskich. Jedną z głów­
nych ról m ęskich m a  objąć pe­
wien w ybitny arty sta  m urzyński z 
Nowego Jorku, d rugą będzie kreo­
wał prawdopodobnie W erner 
Krairss, W  głównej roli kobiecej wy 
stąpi praw dopodobnie znana a rly st 
ka  W era SaIvotti. P rem jera lej 
sztuki odbędzie się 7. stycznia.

Z la prowincji.

K r o n i k a  ś m a i y ń s k a .
<Od naszego

Snlalyn w  iJMopudzie 
Delegatki n a  zjazd Związku P racy  

Obyw W  ub 'egłym  tygodniu w zjeździe 
Związku Pracy obyw atelskiej fcęrbtet, od­
byłem  w  Stanisławowie, pod p ro tek to ra ­
tem p, M inisuow ej MOraczewskiej, wzię­
ty ud^jał jako  delegatki z tu t. ppwjatu, 
P an ie  znane z prac społecznych Gotczew- 
•ka Marja, j  Te odo1 owiczowa Mar ja. 

Udział pow iatu śniatyńskiego w u ro . 
ezystości odsłonięcia pom nika M arszalka 
Piłsudskiego w Kołomyi. Dnia 27 paź­
dziernika, br w  uroczystości odsłonięcia 
pom nika Pierwszego M arszałka Polski 
,! iZt-fn P jłtuC sL ego w- Kołomyi,, wz..;li u 
dział Starosta powiiat. D r. L m il Gol 
rzew sk,, Sekretarz Rady pow iatow jj, de 
legacje gmin w iejskich tu t, pow iatu, oraz 
delegaci miasta Sniatyna

Przed dniem  uroczystości l i .  listo 
pada. Zorganizowany za in icjatyw ą tut 
starosty  D r. E m ila Golczewskiego Komi­
te t obchodu uroczyste?ci n  Psfopada, 
d n ia  w skrzeszenia NilopodlłegłoSci , Pań- 
sLwa P clsk 'ego , op rarow ąi bogaty p ro ­
gram , n a  k tó ry  złoży gąę w ieczór ze sło 
" A i  v : t r  pr.of. ęjmti. p M ayera — 
dalszą część w ieczoru w ypełnią: koncert 
' nMmrawBM
I EJLETO N  „GAZ. POR.« z 12 XI. 1528.

korespondenta.)
ork iestry  sckolej, chó r kolejarzy  r, Za- 
lucza i  deklam acjo. Przed dniem  uroczy­
stości odbędą się zaw ody tu t Związku 
Strzeleckiego zaśj4>v, ieczoTcm capstrzyk 
orkiestry  Ochotn Straży ogniowej i po­
chód u licam i m iasta. Niezależnie od f.ago, 
m iejscowe Kolo TSL. u rządza w szeregu 
miej-scowościiach powliatu ak tualne od­
czyty.

Zaduszki. D nia 1. listopada licznie ze­
brała się publiczność .okoli, p ły ty  „N ie­
znanego Żołnierza'1, gdzite zgrom adziły 
się oddziały przysposobienia wojskowego, 
w śród których w yróżnił sic swą dziarską 
postaw ą tu t Związek Strzelecki pod k o ­
m endą p. Michalika. Po złożeniu w ień­
ców na p ły c jb ..,,N ieznanego jafllhiierfa, , i 
pizemówilemu p. D r. Józefa Skiby, rusz\J 
pochód n a  cm entarz, gdzie pod krzyżem 
pam iątkow ym  pow stańców  1863 r .  wy­
głosił piękne przemówienii® sekretarz  Za­
rządu powiatowego p M anaczyński Oby 
ty;lko słow a mówcy nie uszły pamńęei ze­
b ranych , lecz njstotnie zagościry w ich ser­
cach, d»jąc im puls do zgodnej w spółpra 
cy tak  koniecznie po trzebnej, zwłaszcza 
na  naszym  terenie, — k ładąc na  zawsze 
kres wszelkim w ichrzeńiom .

mm
I M J f c

może osiągnąć każdy, kto zaKupi L O S  ]% j K .A S V  20-tej 
Państwowej Loterji Klasowej w szczęśliwej Kolekturze

„RUNO”, R aw iK  i sm , lw ów , M todenidm  3 .
Tysiącom ludzi przynosi Polska Loterja Państwowa rok w rok 
bogactwo i dobrobyt. Naszej Kolekturze sprzyja stale nadzwy­

czajne szczęście.mr  Co drugi ios wygrywa S
Spieszcie, bo

c ig tn l -e n ie  ju ż  14 . i 15 . lis to pafr b. r.I
Ceny losów: ćwiartka Zł, 10'—, połówka Zł. ?0'—, całv Z* 40'—
Zamówenia wykonujemy natychmiast, przesyłając oryginalne losy 
wraz z blankietem P. K. C . na przesyłkę należytosci wolną od porta
■ Wy liąć i przesłać! ——  .... ....... —-

KAW - .  Z A M Ó W IE Ń .
Do kolektury „Runo* LUIflU/, Akademicka L. 3. Po 

Proszę o przysłania
...................losów całych po Zł. 40‘—
...................losów połówek po Zł, 20'—
. . . . .  losów ćwiartek po Zł. 10‘—

Należy toś< w kwocie Zł................... prześlę natychmiast po otrzym
niu losów, blankietem P. K. O., który mi Kolektur i  do losów dołączy.

Imię i nazwisko-  ............................................................
Dckłjdny sdrer

(Czytelnie wyoełnić!) 
in a B B B M B B B B B B n O B B IB B B R B B R

K r o m k a  d r o h o h y c k a .
(Od naszego korespondenta.)

D rohobycz, w listopadzie.
(Kri. Złodziej w arszaw ski u ię t j  w 

D rohobyczu. Tut, policja aresztow ała n ie­
jakiego Karelia Popław skiego, pod zarzu ­
tem umiłowanej kradzieży z ■włamaniem, 
do k iosku B Kaweckiego, Poniew aż Po­
pławski pochodzi z W arszaw y, a  niie m o. 
żo udow odnić w  jakilm celu przybył do 
D rohobycza, zostanie nad to  ukarany  za 
włóczęgostwo.

Pożary  w osla tn tch  tygodniach, n a ­
w iedzają dotkliw ie wsie w naszym  po­
wiecie, ostatnio zaś pow stał pożar w za­
grodzie W asyla Szczęsnego w Gajach W y ­
żnych, k lóry  zniszczył doszczętnie sto ­
dołę, tegoroczne plony slajnię j inw en­
tarz  gospodarczy. Przyczyna pożaru n ie ­
ustalona. Szkoda znaczna

hULKS PRAND. 72

T Y G R Y S
T łum acryi F . Iłychl; sk ],

—rą -
Czy rzeczywiście był sparaliżowa­

ny? Spacerował przez chwilę po oo- 
kOjU, ciężkim, a Ldnak zupełnie ci­
chym krokiem atlety.

Przystanął pod lustrem, wykrzy­
wiając twarz odstraszającym gryma­
sem; po grubym, mięsistym karku mo­
żna Ł-yło się zorientować, że musi 10 
być mężczyzna w pełnej sile wieku.

Zerwał z  siebie nocną koszulę, z 
■pod której wyłoniły się kurtka, koszu­
la ' krawatka. A potem jednemu enengi- 
eznem szarpnięciem zdarł z igłowy si­
wą perukę oraz przyczepioną ao twa­
rzy długą, siwą brodę.

I oto miejsce starego, sparaliżowa­
nego Brodacza zajął Pawian we wła­
snej osobie!

Rozprężył ramiona i wstrząsnął 
barkami pot^żneiru, jakby chciał o- 
trząr.iiąć z siebie wszystko, co mogło 

.przypominać BmąaCZa Nawet rysy

twarzy mu się zmieniły, kiedy spadła 
maska sparaliżowanego starca.

Otworzył szufladę biurka i z  ukry­
cia wydobył rewolwer, sztylet z fute­
rałem i długi nólT. Oglądał je kolejno, 
wreszcie jednaK po namyśle wybrał 
nóż, a sztylet i rewolwer scnowal z 
■powrotem do szuflady.

W surął nóż do kitszeni, włożvł 
ezapkę, nasuwając ją głęboko na  czo­
ło, poc.zem bez szmeru podszedł do 
okna.

Okno wychodziło na wąską ulicz­
kę; pod niem, w odległości1 jakich 
■sześciu stóp znajdował się dach są­
siedniego domu.

Usiadł na  parapecie okna, przez 
chwilę mierzył bystrym wzrokiem u- 
Uczkę, aż syreszcie wydkoczył.

Upadł (bez szmeru prawie na ręce 
i nogi poczem po dachu prześlizgnął 
się do następnego domu. Z niesłycha­
ną wprost małip'ą zręcznością wydra- 
pał się do góry, aż uczepił się rękami 
rynny na brzegu dachu Pracz chwilę 
wisiał na rekach w powietrzu, by w 
końcu jednym zręcznymi rzutem całe­
go ciała wydostać s ię  na dach.

W ten sam sposób przeszedł jesz­
cze kilka dalszych (kamienic, (by w 
końcu spuścić się po rynnie aż na  wy­
stający gzyms Dewncj kamienicy, u- 
mieszczony w wi 'sdkości jakich pięt­
nastu stóp nad ziemią. Jakkolwiek 
gzyms ten miał szerokość -zaledwie o- 
śmiu. cali, potrafił przejść po nim kil­
kanaście kroków, czepiając się rękami 
każdej nierówności, każdej szpary w 
murze. Wreszcie położył się bokiem 
na 4ym gzymsie, przytulony do muTU, 
przytrzymując się tylko jedną ręką, 
którą uczepił się wystającej opodal po­
nad nim cegły.

Pozycja ta była niewygodna i nie­
bezpieczna, ale za to mógł doskonale 
obserwować wszystko, co się dzieje na 
ulicy. Jeden koniec ulicy wiódł w 
głąb Tangle, drugi zaś prosto do do­
ków nr 17, gdzie majaczyły w mdłem 
świetle stosy beczek i kadzi.

Nie czekał długo. O tej późnej go- 
dEan.e nikt tędy nie chodził za mtere- 
oami, a w innym celu nikłby się na- 
pewno nie zapusm zał w tę udiluidną, a 
niebezmeczną. okolicę.

Zadudmały jakieś szybkie kroki na 
bruku.

U dareuinioua dem onstrac ja  mlodouto. 
nyeh komnndstów, W  erw art ;k, 7. bin.
0 god?. 17-tej wiec z g rupa m łodocianych 
wyrostków  kom unistycznych w  liczbie 40 
osób, usiłow ała urządzić dem onstrację z 
transparen tam i na  ulicy G runw aldzkiej. 
Na w idok dw óch posterunkow ych, roz­
pierzchli się, pozostaw iając n a  miejscu 
tran sparen ty  z antypaństw ow ym i napi. 
sam i, k tó re  policja skonfiskow ała.

Z T ea tr D nia 8. bm  w  sali Sokola 
w ystąpił Ju ljusz  O sterw a na  czele .,Re- 
du ty“ w  pom edjj „U ciekła m i przyrpió 
reczka". Szczelinie w ypełniona sala n go­
rące ok lask i świadczyły o poziomie gry
1 o synupatji, jak ą  sdę emszy cały zesp , 
..R eduty1',

Pawiian podniósł trochę głowę i 
spojrzał. ;

I oto ujrzał Tygrysa Szedł spiesz-, 
me, tym swoim elastycznym, kocim 
niemal krokiem, z którego m ano go 
juz w całem Tangle.

Zabłysły niesamowicie oczy Pawia­
na, a twarz wykrzywiła mu się u- 
śmiechem.

ROZDZIAŁ XXXII. \  
OSTA TNIA  W A LK A .

Pawian począł się pomału dźwi­
gać, podkurczając nogi. Oczywiście 
było to niebezpieczne, ho mógł łatwo, 
stracić przodem równowagę; praytem i  
Tygrys mógłby go łatwiej zauważyć.! 
Wystarczyło, aby choć raz podmióslj 
głcwę .do góry, a odrazu by się zorien­
tował, co mu grozi.

Ale Tygrys rozglądał się uważnie 
dookoła siebie, pc obu stronach ulicy,, 
natomiast nie przyszło mu nawet ną 
myś1 spojrzeć w górę. Pawian wydo­
był róż i ujął go za rękojeść.

A potem rzucił się na ziemię cięż­
ko, ze skurcTOtnemi nogami i wyc:ąg- 
biętym nożem

Ki 9. n.7

!
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PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
FONIEDZIAIEK, 11. LISTOPADA 1929.

WARSZAWA 1411 16.45 Muzyka .z płyt 
^ramoonowydh, 19.25 Muizylka z -płyt gramo 
fanowych. 20.15 iPoganainka imizyozna 
20-30 ifcdjfcPl wieczorny, 2.35 Kom. PAT.,
23.00 Muay-ki tapecana z „Oazy". KRA­
KÓW 312 16.15 koncert z p ły t graimofono- 
fwcoh, 18.15 Koraiunimty sport, i iinne-
20.00 Transm isja inejnoliu z wueży Maria­
ckiej, 20.30 iransjinaja  koncertu z W arsza­
w y POZNAŃ 334 17.10 Lekcja gry szacho­
wej, 17-45 Audycja wokatoa, 30.30 Akade­
m ia francuska, 22.45 Lekcjo, tańców. KA- 
TOWICE 408 17.45 Koncert organowy. Soli 
s ta  pro-f. B- Szabtilski, 20.30 Transm isja z 
W arszaw y. W IT NO S8ó 17.00 Audycja dlk 
dzjeci. Bajki, 2t).30 Transramja koncertu z 
w arszaw y. WROCŁAW 253-211.00 Recitali 
'wioloncae.ne-wyy Beatric-y Ręidhert. KO­
PENHAGA 281 20.30 Niemiecka m uzyka ro 
manty „zna. Oskteskrą poć dyr. Grandaiiila.. 
22-00 -Muzyaca openeukowa. LONLIN 356 
20.45 Koncert poipulpimy nadjonkiesLy. Sal 
Ołive K anaan (alit). HAMBUKS 372*20.•00 
20-X  Z .M a ^ ^ t/O  rocaBuC.y-aBioellz^łi^SzyMe- 
m . „Dzowrioa OAeańska^trajgedija.Fr. Szytl- 
ncra. T R A K TU J t  300 20 X  Tra®^rxi®javz 
ftuery „Sdhraca>ii*iH diertftdcełsaoKipfefe ‘ u- 
p ttu  ł  lu d w  w 2 ajfctaidh JaaoaHw- Mfeiotoea 
Igeia. HUKABESZT 394 21-00 Koncarrtka- 
_ beraśny kwartę*:: Gaipeleanio. W  programm 
HaycŁ_, (Sazmno.. Ba odin. P K łg A  487 
20.30 n jn c e r t inłiędizyinarodkiwy.z .FDfea”- 
.p.onji wredeńsiL ej- TransnoL^.-- .wszyst­
kie siisure czeski, WIEDEŃ 5,16 16:00.*) efle- 
iŁi kacce-l kajpeitr Swvróg. 20r05 Hans Du- 
h sn  odSjśewa cytol pieśni Schumanna 
„ILctUer ljefee", 120.45 W ieczór,,pieśni ludo 
wej, wykom cbór, . odferay i instnumenly 
- '  ywe. BłOAPESZY óariSiO O Fc.ncert o 
F-aStry FaŁswjuiimiji pod kyr. Dwłtr-anyiego- 
Sof a  fca Stef: Gcyer. KONHJSW TjsTłu. 
EAOSEN 1635 20.X  „H ans HeHimg" opera 

romants*=air H enryka Macscłmera.

W torek, 12. listopada 1929.
WarsBi ia 1411 16.15 M uzyka z p ły t 

gram oł; 17,45 Koncert por>ołudr.jiowj. Or­
kiestra. n  R. pod dyr.. J . Oziim.iiisku.ego, 
'f .  P illińaka (sopran' i prof.. L. Urstein 
(afcomp ). 20.15 'ransmiasja z Fafiłiarmonji 
\\faaszawsk'fej. K oncert Jan a  K iepury ze 
w spółudziałem  o rk iestry  Fillharm jn j i
Waraza.svsk.tej pod dyr. Br. W o lfs ta łik . 
P rzy  fort. p ro f. L. U rstein. W  program ie: 
M ojjuszko , Nowowiejski, M assenet $  in. 

-r 61 312 16.45 K oncert płyt gram of.
10.00 T ransm jsia  he jnału  z Wieży Ma­
niackie.,. 20  15 Transm . koncertu  Jana  
Kiepury z Bftharm , W arsz. Poznań 334
7.15 G im nastyka poranna. 20 15 Tran.,m . 
koncertu  J . K iepury z F ilharm onjj W ar­
szawskiej. 22.45 M uzyka taneczna. K ato. 
.wice 108 16.45 M uzyka z p ły t gramof.
,20.15 T ransm . koncertu  J„ K iepury z Fil- 
T arm onji W arsz. W ilno 385 17..45 Audy- 

,cja im izyczna d!la dzieoj. 20.15 T ransnri- 
,s ja  z W arszawy,. K oncert Jan a  Kiepury. 
'K rólew iec 276 18,15 Nowa m uzyka ży- 
jdow ska fortepianow a. W yk. Alice Jacob 
Loewenson,. 20.00  T ransm isja  z sm gaka- 

,dem ie. K oncert rad joork iestry . Dyr. 
Scherchen Soł, S tefan Frunkel (skrz.). 
Londyn 356 20.45 K oncert kam eralny.
W yk. M arcia Van D resser (śpiew), oraz

S ztu tgart 360 20.30 Koncert ork iestry  
K w artet sm yczkow y E nłen te . S ztn tgart 

'360 20.30 K oncert ork iestry  filHiaJmonicz- 
!nej uraz solistów , D angenberg 473 17.30 
W agner j S trauss na  p ły tach gram of.
21.00 Bach. W yk. rad joork iesta , chór k a ­
mi rałny  j dzie< Lęcy rad jostac ji oraz so­
liści P rag a  487 16.30 lloncert popularny  
m uzykj czeskjei. 20.U0 K oncert pod dyr. 
Jcrem ia W iedeń 516 15,00 Koncert ka­
peli W acek, 18.00 T ransm isja  z Opery 
Państw ow ej „Śpiew acy' N orym berscy" o. 
p era  R yszarda Straussa,. B udapeszt 550
19.15 K oncert Anny KubeBk (skrz.) j h ra ­
b iny Mik es. 20.00 K oncert m iędzynarodo­
w y z  W arszaw y. M onachium  533 21.00 
W  ,a3ka w  śniegu1 d ram at w 4 akt, Szcze- 
głoowa. P aryż  1725 21 00 „T eresina o- 
pe re tk a  O. Strauss.

 b-------

I t a i f  m m m  U  - M m e m
m ło d z ie ń c a .

ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE, PONIEW AŻ NIE MÓGŁ SIĘ OŻENIĆ Z
UKOCHANĄ.

Lwów 11. listopada.
( = )  W  W iedniu  rozegrała się 0- 

becnie w strząsająca tragedja m iło. 
sna, k tóra w ywołała Wiśrod. m iesz­
kańców lego m iasta wielkie w raże­
nie. Gdy ojciec 17-lelnieigo pomoc­
nika fryzjerskiego R yszarda M aye­
ra, wczoraj popołudniu przybył do 
swego m ieszkania przy ul. KudMoha 
11, znalazł swego syna leżącego bez 
życia w kuchni, przepełnionej ga . 
zem św ietlnym . Zaw ezwał natych­
m iast Pogotuwie Ratunkowe, lecz 
pomoc lekarska okazała się już spó­
źnioną.

Młody chłopak popełnił saroobój 
siwo z powodu nieszczęśliwej m iło­
ści. Jego przyjaciółką była 17-lct- 
niacirobofcnca,-a jego rodzice sprzę­
ci wili się zwiaztkow małżeuskiemii 
mlodocranej pary. W obec lego Ry­
szard pożegnał się-z przyjaciółkąj, a 
ostatni e siowa, które wypowiedział, 
były następujące:

— Zapow iadam  ci, że w najb liż­
szych godzinach stanie się /coś s tra ­
sznego.

R yszard poznał ową dziewczynę 
przpd rokiem  i zapłonął ku  niej 
szczerą i glęooką m iłością. D ziew ­
czyna odwzajemni iła  jogo uczucia

i oboje postanow ili w najbliższym  
czasie połączyć się węzłem m ałżeń­
skim. Było to jednał; niemożliwe z 
powodu uiezamożności m lodocia. 
nycih kochanków , oraz z powodu ich 
zależności od rodziców. Wobec tej 
sytuacji bez w yjścia postanow ił 
Mayer pozbawić się życia.

Z blat ilną pro ŚL* udajb się uboga 
staruszka, lat 67 liczi s knlrka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenia 
pomoej daraźitej, żeby się mogła ocbn  
nić od słodowe, Sm ieid .Datki do Ada 
nistradi i dla u„W.ktorJl“,

O GŁOSZZNIA.
POSAD* POSZUKIWANE. 

3 gros: : za wyraz. I
OSOBA starsza poszukuje  posady do go­

spodarstw a. Ł askaw e zgłoszenia do 
A dm inistracji pod ,D obra". 8538-2

I MIESZKANIA SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

4 POKOJE, kuchnlz,, najw iększy kom 
fort, słoneczne w ynajm ę, ogilądać Tar 
naw skiego 34 8522-3

W4DRY)
ku tuje najpe­

wniejsze
PREZERW ATYW Y

tylko w p 2rfu-
merj.i

S. FEDER
Lwów, 

SYKSTU.SK A 7.

P R  A  WJN 6 K  =
miody, dobrze obznajomion.y z procedurą sądową, 
oraz pracą kancelaryjną energiczny, posiadający 

zm ysł kupiecki i talen t organizacyjny

poszukiwany od zaraz
przez poważne przedsiębiorstwo we Lwowie. — 
Szczegółowe oferty w raz z referencjam i pod „Sta­
ła praca" do CENRTALI REKLAMOW EJ, LW ÓW  

UL. KORALN1CKA 4

•6661 IX SI z » H O d  ’ZVD“ N O L in f lL l 

ZYGMUNT LUDW IK KREMER

PnAJeny wzorowych 
z n t t r i d w .

(Dokończerie)
X•

Szczęście m ałżeńskie jest w  rzeczyw i­
stości rozpoczęciem  w ysokiej budow lą 
przy k tó re j obie strony  bezustannie w apno 
mieszać i cegły ustaw iać m uszą, a lian wy­
żej budow a sięga, tem  żm udniejsza -j ry ­
zyko niniejsza staje  się p raca. Cegiełki 
trzeba bardzo troskliw ie ustaw iać, gdyż 
w przeerwn im razie budow li się n ie  d o ­
kończy, a  jeśłti się ona naw et w  całości 
nie zaw ali, to  pozostanie jedynie  ru ina.

Tw ierdzenie częsty  że m łoda kobieta 
jest jak b y  m iękki w osk, k tó ry  się w rę ­
kach mężczyzny da  uginać wedle ochoty, 
je s t śm ieszną bufoni dą m ęską. N ajdeli­
katn iejsze, zaledw ie z pieluszek wyszłe 
figurynki rozw ija ją  po małżeństw; a 
tak ie  właściwości, k tó rych  by się przed

tem  n ik t n ie  był mógł dopatrzeć, a cóż 
dopiero mówić o kobiecie św iadom ej 
swej siły duchow ej i fizycznej. T aka nie. 
w iasta zam ienia się często w herod babę,

Praw dziw ie m ądra kobieta nue o k a ­
zuje nigdy w pożyciu m ałżeńskiem  pew­
ności siebie^ albowiem dem onstracyjne 
dokum entow anie wszelkiej przew agi za­
prow adzić ją  m oże do bankructw a. W y 
n ika  to  z m ęskiej psychiki, W szak dzie­
cko kocham y J ochraniam y, bo jest słab ­
sze, natom iast im  butn iej ono w ystępuje, 
tem m niejszej może się spodziewać o 
pieki.

Można w ątpić w istmiienile wollnej woli 
u człowieka, a le tylko u m ężczyzn. Ko­
bieta jes t w yjątkiem . O tem  przekonał 
się bodaj każdy z mężów ilekroć żona je 
go „w sadzi 'ob ie  coś do giówkj/“ w ów ­
czas walczyć będziue z tak im  upo' em. na  
jak i żaden długouch zdobyć sję n ie po­
tra f  i.

Znam fak t, że czterdziestoletnia ko ­
bieta  odkry ła  u  siebie ta len t do gry na  
k larnecie  i „gna" — ii „grać‘‘ będzie, bo 
je j się tak  chce i basta .

WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyra*.

NOTARJUSZ w R udkach przyjm ie n a ­
tychm iast K andydata  uzdolnionego do 
zasti^pstwa pracowitego j biegłego. Re- 
llekLancj zechcą podać  w arunk i listo­
wnie, 85-11-3

H NAUKA 1 WYCHOWA-NfE, 
gl 10 groszy za wyra* jjj

KURSY jorzygoto\.aw„ze <lo wstęimych 
egzaminów do 1 k las niższych Gimna­
zjów  i I. rok  Scminarjó-w Nauczyciel­
skich (męskj i  żeński) rozpoczynają sit; 
dn ja  10 fc to p ad a  br_ w  lokalu Stówa- 
rzyszenia Nauczycieli. Lwów, ul Zi- 
m orowicza 17 part. Zgłoszenia codzien­
nie od 25. października ran o  od 11 
do 13-tej. 8-194-2

r KUPNO X SPRZEDAŻ. 
12 grofuy za wyra*.

FUTFA okazyjnie sprzedaje j przyjm uje 
do komisowej sprzedaży „UNIW ER- 
SUM‘‘ Składnica komisowa, Lwów, P a ­
saż M ikoiascna. 8163-20

SPRZEDAM okazyjnie salon, jadaikpe, 
kom odę, toaletę, s-toiiki zegar, obrazy 
lla la  A ukcyjna Akadem icka 3 Telefon 
30 —5 ' 8468-2

i
ROŻNE IlONIESIETRA. 
jn  groszy za wyra*

MIKOŁAJ P1DHIRNY, u r. 1901 r . ntóc- 
w ażm a skradzioną książeczkę w ojsko­
wą w ystaw ioną przez P , K U. Rawa

8546-8

ZA 60 GR. śn iadanie do w yboru poleca 
Lokal śniadankow y, u l T rybunalska 4. 
llcm a. 8507-3

BIURKA } urządzenia biurow e oraz różne 
m eble poleca Spółka Rzemiosł K rajo­
wych, pl H alicki 10 idzieuzim ec. 8598

K fżdo m u bez porąki
sprzeda UL- SOBIESKIEGO 12

Telcf. Nr. ,3-39.

s W  M E B L E
w szelkieg ■ rodzaju  NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

K obieta podlega z natury  rzeczy bez 
porów nania subteln iejszym  procesom  du­
chowym  niż mężczyzna, dla k tórego taj- 
n ik j duszy kobiecej po najm iększej części 
— zupełnie niezrozum iałe. Przysłow iow a 
nieobliczalność kobiety i tem  dające się 
^w ytłum aczyć" je j postępki, m iewają tak  
samo swe głębokie przyczyny, jak  każda 
choToba, k tó rą  albo się w zarodku  wy­
leczyć m usi, lub też, o ile się uleczyć nie 
dą, m usj się stan  chorobow y uznać jako 
nieuleczalny i trzeba igo znosić cierpliwie.

Nie zgadzam  się ze strym  u tartym  
paradosem , pow tórzonym  przez J  Ka­
den Bandrow skiego podczas jego osta t­
niego odczytu, że: ,,K obieta jest taka , ja ­
ką  ją  chce mieć m ężczyzna". T ak  może 
mówić ty lko mężczyzna, k tó ry  w kobie­
cie w yłącznie ty lko  samiczkę widzieć 
pragnie.

Mam natom jast przekonanie , że r a ­
czej mężczyzn pod p tw n en r względami 
m ożna uogólnić; 00 do kobiet zaś, gdyby 
przejść cały  św iat, n ie  znajdzie się dwóch 
egzem plarzy idealnie tego samego typu

C E N " OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1 -szpaltow y irjkm eti-owy jszer 30 mm.) ogłoszrnie zw ykłe za tekstem  5 gr , / a  wiersz 1-szpalt. millimetrowy (szer. 60 mm.) nade . 
"Pme *0 g r. za w iersz l~ ,zpott m ilim etrow y (szer 60 mm.) po kron ice 45 g r ., za w iersz 1-szpalt m ilim etrow y (szer 60 mm.) w tekście (k; o nika, repertuar) 
55 gr za w iersz 1-szpallt m ilim etrow y (szer 60 mm.) w artyku łach  100 g r . , ' za w ieisz 1-szpalt. miSanetrowy (szer. 60 mm.) na  ui~rwszei gtnm io 70 gr. 
i*'obiie ę -m s-en ia  za sk w o  10 gr., knpno  i sprzedaż za  słowo 12 gr., m at rym  onjalue, korespordencj- j  p ryw atne  za słowo 12 y r ,  d la potrzebujących pracy lub 
posady 3 ;r O głoszeń- d robne p r  yjm ujem -r ty lko za gotówkę Cała sLOna ogłoszeniowa. 300 zł., cała strona tekstow a fi00 zł , cała strona pod nagłów kiem  
(Laz 70C zł Ogłosz—Wa zam .ejseow e 30 oroc. dnożjze Za ogłoszenia w m iejscu  zastrzeżzmem c Roszenia osobno stojące i  bez num eru  doliczam y 25 proc. 
Od owiedziaŁnoś za  term inow y d ru k  n i przy jm ujem y. P o rta  przekazów  urn bonifrkujem y. — Uwaga: Kolumny c-głoszenroy/e są podzielone na 8 łamów 
bzrpalt) tekstow e n® 4 łam y (szpalty)

" 1 ■    ' " 1 1
Z Jrukatui W ydąwąiętwą HOrt*ełj Poranne;", Saa z ogr. >dn pod u iił  J . PŁOlKIJEGO we Lwowie. C dp. B rd . STEFAN KKZYAAiaOWSKL


